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P O R Z Ą D E K ,
k tórym  P opis  p u b liczn y  odb yw ać  się będzie 

Dnia 26 Lipca we Srzodę rano.

K L A SSA  Isza i  Uga.

Nauki

Religia i Moralna 
Język Nienuecki » 
Jeografiia . .
łlistorya Powszechna 

Polska . . . .  
Język Polski 
Język Łaciński . .

godziny

od 8£do 8m. 5o 
-8  m 5o - 9 - 20 
9 m, 20 - g - 5o 

-9  m. 5o - io |

iOj.11 - m. 20 
- 11m . 20 do 12

Nauczyciele.

X. Modliński 
X. Hankowski iPogonowski
Pogonowski i Baier 
Toczyski i Baier

Pogonowski i Baier 
Pogonowski i Baier.

Dnia 26 Lipca po południu.

Język Francuzki . .•
Arytmetyka i Jeometrya 
Fizyka i History a Natu­

ralna . . . . . .

od 3 do 3i  
do 4 m. 20

od 4 m. 20

Toczyski i Łewińąki 
X X . Tarczyński, Modliń­

ski i Pogonowski 
Pogonowski i Baier.'

D nia 27 Lipca we Czwartek.. 

K L A SSA  Illcia iy ta  i Vta

R e l i g i a ...............................
Język Łaciński z Mitolo­

gią 1 Starożytnościami 
Język Grecki . . . .  
Historya Powszechna Pol­

ska
Język Niemiecki . . . 
łlistorya Naturalna . .

od 8 | do 9

od 9 do 10 
-  1 0  -  l o |

- 1 0 *  -  n J
- U j - i 2 m i o
- 12 m. 10

XX.  Ponderski i Modliński 
X. Rektor łłedseki, X . Mo- 

dliński i Lewiński 
X. Hankowski

X. Strzałecki i Toczyski. 
Lewiński
X X . Modliński i Hankowski



D n ia  28 L ip c a  w  Pianek. 

K L A S  SA Illcia  ly ta  i yt..

Nauki

Jeografiia i Statystyka 
Język Francuzki 
Arytmetyka Algiebra 

Jeomotrya 
Język Polski 
Fizyka . . . . .  
Logika . . . . .

godziny

a d .81 do 8 m,  5o 
od 8 m.  5o do 9?

od 9’ do i o|  
od 10] do n |  
od 11|  do 12 
od 12 — —

N auczyciele

X. 8trzałecki 
Toczyski
X X . Tarczyński, Modlin- 

ski i Strzałecki 
X X . Modliński i Strzałecki 
X X . Strzałecki i Hankowski 
X. Rektor Kedecki,

Kalligrafiia i Rysunki stosownie do Klassy okażą Uczniowie, 
które dawał JP. Komorowski.

Nauki te wszystkie tak co do godzin iako ich rozkładu dawa 
ne były podług przepisów.

Po zakończonym fPopisie nastąpi czytanie Uczniów (nazwisk) za* 
(^uguiących jna pochwałę i rozdanie nagród.
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W S T  Ę P

S zk o ła  Łukowska zostaiąea p o d  dozorem  XX. P iia ró w  
od ro k u  i 6q 5 to iest od początku  ich do Ł ukow a za 
p rzew od n ic tw em  i dcbroczyhpością  nayp ie rw szy ch  tey 
Z iem i U rzędn ików  w prow ad zen ia ,  ró żn y m  to p rzez  
pow szechne w ro g i ,  to przez n ied os ta tek , a n aw et i 
pożary  podpadała  odm iano m , nie  ty lko  co do m ate- 
ryralnego iey  zabud ow an ia , ąie też co do w e w n ę trz ­
nego Nauk u rząd zen ia : zawsze iednak  w  tak  świe­
tn y m  stanie zostawała, iż  i założeniem w  ro k u  173i 
K  on w ik tu  Im ienia  Szan iaw skich , i F undacyą  r .  1788. 
A lum natu  Izdebskich zw iększona, znakom itych w s ta ­
nie  D ucho w n ym  i Świeckim  w ydaw ała  O byw ateli. 
M niey  rozsżerzone w  N arodzie  św ia t ło ,  m nieyszy iey 
tez blask nadawało.

O dm iana R ządów  kra iow yeh  p row adziła  też za 
sobą odmianę system atu  uczenia. U stanaw iane z woli 
P raw odaw stw a N arodow ego, K om m issye lu b  D yre-  
kcye E dukacyyne w p ro w adzały  do Szkół co raz ia- 
śnieysze ogólney ośw iaty  p ro m ie n ie ;  a U rządzen ia  ich, 
i p rzy w o ite  skierowania roziaśn ia ły  u m y sły  uczącóy 
się w nich m łodzieży , wskazuiąc iey  naypew nieyszy  do 
C noty  i Umieiętości śrzodek.— Dążą do tego celu kra- 
io w y ch  M agistra tu r  s ta ran ia , Obyw ateli gorliwmść 
i  Nauczycieli prace. Już teraz po u su n ię ty c h  za­
w adach , ( k tó re  z ubocznych  p rzyczyn  b ydź  m og ły );  
p o d  R ządem  W ielk iego  M on archy  C e sa rz a ^  Króla



A L E X A N D R A  Igo, którego sprawiedliwość  duchem  , 
miłość  swych po d dany ch  żyw io łe m ,  a m ądrość  iest 
własnością , sława publ iczna  w Narodzie Polsk im  przez  
J e &o dobroć  i wspaniałość ożyw ion a ,  a Edukacya  i 
I n s t r u k c y a  na tym  s to pn iu  pos taw ion a ,  iakiego iuż  
obcym  N arodom  zazdrościć nie pow inn iśm y .

Oświecenie dosięga każdego s t a n u ,  każdego W y ­
znania i  wieku. Nayszlachetnieysze Jeniiusze p racu ią  
nad  rozszerzeniem ścieszek do oświecenia wiodących. 
Szczupły  udz ia ł  w  ty m  zawodzie t rzym aiąc  Szkoła 
Ł u k o w s k a ,  szczyci iecinak opieką i szczodrotą W y s o -  
k iey  Kommissyi R ządow ey  W .  R.  i Oświecenia  P u ­
b l icznego , k tó ra  podnosząc tę  Szkołę w  ro k u  1817 do 
s topnia  S zko ły  W o ie w o d z k ie y , ieszcze dan y m ]  za­
s i łkiem dopomogła  Zgromadzeniu  P i ia rsk iem u do w y ­
m u ro w an ia  na Klassy Szkolne gmachu nader  po t rze -  

"bnego; gdyż pospaleniu się dawnych  Szkół  d rew n ia ­
n y c h  w dn iu  i 4 Paźd z ie rn ika  r.  1812 p rz y p a d ły m ,  
Nauki  ty lko dawane b y ły  w  szczupłych Kollegiynych 
S tancy  ach. Szkoła ta nowa z ośmiu Sal z ło ż o n a , wr r. 
zeszłym 1819 w  Miesiącu W r z e ś n i u  tak p rzyn ay m niey  
iest ukończona ,  i ź w n i e y  Uczn iowie  Klassy odbywać  
m og ą ;  lecz po t rzebu ie  ieszcze zewnątrz  połowicznego 
t y n k u ,  a w ew ną trz  dostatecznieyszego co do budow li ,  
i  Szkolnych narzędz i  opatrzenia.

Co do E d u k ac y i  zaś i Nauk  dawania ,  Szkoła ta  
p o d  ty tu łe m  W  oiewodzkiey miała na ten  rok  1 P°;
d ług  rozporządzenia  Kom m issy i  Rządow ey  W .  R .  i 
O. P .  tylko Klass p i ę ć .— Lecz  na ten  r o k  nas tęp u jący  
zaopatrzoną będąc w różne zbiory H is to ry i  Natura l-  
n e y , maiąc Muzeum w n o w y m  zabudowaniu  na to 
p rze z n a c z o n e , a w niem umieszczony P o r t r e t  J \Y .  
Stanis ława H ra b i  P o to c k ie g o , Prezesa Sena tu  i Mi­
n is t ra  W .  R .  i O. P. p rzypom inać  zawsze będzie



wdzięczność dla tey  wysokiey  M a g is t r a tu ry , k tó re y  
on iest naczelnikiem. Maiąc ł o ż o n y  medal na uw ie ­
cznienie pamiątk i  założenia w r o k u  1816. U n iw ersy te tu  
Królewsko - Warszawskiego Szkole Łukowskiey  przez 
R ek to ra  tegoż U n iw ersy te tu  zaofiarowany, maiąc szafy 
za szkłem do zachowania zbieranego owadu kraiowego 
podług s iedmiu r z ę d ó w ,  tudzież Zie lniki  do składania 
zió i  ró ż n y c h ,  i Bibliotekę nowo naby tem i  x iazkami 
zw iększoną ,  stanie zaiste w  s topn iu  Szkole Woie" 
wmdzkiey przyzwoltem.



R O Z P R A W A
O Z W I Ą Z K U  N A U K .

j ib y  zostać w naukach d o sko n a łym , zadney z nich 
opuszczać nie naleiy.

Sciat Juvenis quam  p lu rim a: unde etiam Senibus au« 
ctoritas m ajor est, quod p lu ra nosse et vidisse cre- 
dun tu r . .  . Sed non est expectanda ultim a aetas , cum 
studia p ra e s te n t; ut, quantum  ad cognitionem  pers 
tinet re ru m , etiam praeteritis seculis yixisse videam ur; 
Q uintilianus L . X II . C. 4.

N ie  bez przyczyny Rzym ski Krasomówca  powiedział: 
że „wszystkie sztuki, które do wydoskonalenia rozu­
mu ludzkiego należą, maią iakis wspólny związek, i 
iakoby pokrewieństwem nieiakiem między sobą się 
utrzym uią: (a) i toż samo w Xięgach swoicn o Kraso- 
móstwie potwierdza ( b ) : bo żaden w Naukach dosko­
nałym nie został, kto się do iedney tylko przykładał. 
Gdybyśmy każdą w szczególności na rozwagę wzięli, 
okazałoby się, że iedna drugą żyie, ieclna d rug ie j 
mocy i dzielności clodaie. Im człowiek na wyższym 
stopniu w iedney nauce chce stanąć, tern niżey do 
innych znowu spuszczać się musi, nakształt owego 
budo wnika, k tó ry  chcąc gmach wysoki postawić, 
różne wprzód materyały do tego na ziemi przygoto-

(a )  C icero p ro  v4rchia P o e ta .
(b j  Idem  de Orat, L, t .  c. 2 o» ->

wane.



wane mieć powinien. U m y s ł  ludzki lia samych pra* 
widłach  sztuki  nie przestał e , chce t  g ru n tu  rzecz po­
znać ,  i p rzy rodzona  ciekawość do tego go wiedzie ,  
aby wszystkie p rz e d m io ty  na drodze  poięcia stoiące 
rozeznał ,  i  tem się od in n y c h  s tworzeń  r o z r ó ż n ia ł ,  
iak m ów i  Juvenalis-

„ T o  nas od n ie rozum nych  zwierzą t  rzedu  dz ie l i ,
„  Żeśmy szacowny rozum  sami tylko wzięli i*
, ,Z e  i Bóstwa  poznanie  iest naszym u d z ia łe m ,
,, A ćwiczenie się w  .sztukach i poięcie ca łem , 
„ U m y s ł  zktem zN ieb iesk iey  wysokości dany.

je s t  n ieprzebrany ,  (c)
T ak i  iest dowcip wszystkich uczących się młodych,  

chyba iakich niedołężnych wyiąwszy-, ze go iedna wia­
domość nie n a s i c i , sięga do d r u g ić y ,  w k tó re y  n o w ą  
do wyszukiwania  znayduie  sposobność;  i tak n ienasy ­
c o n y ,  gdyby b y ł  bez mądrego p r z e w o d n ik a , w głębi  
samycbże wiadomości znalazłby zamieszanie; — Ale są 
Nauczycie le ,  k tó rz y  doskonalszym sposobem nauki  
dawaią ,  niż  ich sami nabyli.

P ó k i  Edukacya i podawanie  N auk  m łodym  b y ły  
w r ę k u  p r y w a tn y c h  ludzi lub iednego tylko I n s t y t u tu ,  
p ó ty .  iedna szczćgólna Nauka w iedney  Szkole cały 
przeciąg czasu z a y m o w a ła , i zawsze była  w dzieciń­
s tw ie  choć się w p raw id łach  starzała. Lecz  skoro 
Rząd-fyraiówy wziął nad Naukami opiekę,  i stosowne 
do tego ustanowił  publiczne M a g iś t r a tu ry , tak zaraz 
te  z mocy własnego doświadczenia , z p rzy k ła d u  N a ­
ro d ów  oświeconych wziąwszy powód do N aukow ych  
p rze p i só w  , tak  n iem i  Nauki , u m ie ję tno śc i , i sztuki po-

fc) Juvenalis Sat, XV. L. 5.



d z ie l i ły  na każdą klapsę, ze Młodzież i biegłeyszą stała 
się w ró ż n y c h  wlado nośniach- i czas weseley przepędza- 
iącą. L u b o  wielu św ia t łych  i  znakom ity  cdi O byw ate ­
li nie raz w sw yen gto^ucn toż sarno p o s t a r z a ł a  zda­
nie , że iedi .ak ta rozprawa pisze się dla Szkoły Łu-  
k ow sk iey ,  p rzy toczyć  mi wolno będzie zdanie  zacne­
go U rzęd  iika t ey  ziemi Sebastyana Dłuskiego S taros ty  
naóweźas Łukowskiego ,  k tó ry  w przem owie  swey r.  
1788 m ianey do Młodzieży szkółney  tu  na popisie  ie- 
n e ra lu y m  tak i.e w y ra z i ł :  „ K to k o lw ie k  bez uprzedzę-  
„ n i ą  pa trzeć  będzie na dzisieysze szkolne m łodz i  ćwi­
c z e n i a ,  a z przeszłemi ie p o r ó w n a ,  spostrzeże zape- 
„  wne z pożytk iem różnicę. Zmuieyszone szkolne mo­
z o ł y ,  czas oszczędzony,  ułatwione uczenia się spo­
s o b y ,  nie  sama tylko m ordow ana  pamięć  , iaśnieysze 
„ p r a w i d ł a ,  poiętnieysze o b r a z y ,  obszernieysze wia- 
,, d o m o śc i , m ów ić  będą za dzisieyszemi Nauk przepi-  
,, sanii.” Na iakież pochw ały  ni usiałby się z dobyw ać  
t e n  świat ły  O byw ate l ,  gdyby  terażnieysze daleko ie 
szeze doskonalsze Kornmissyi  R ządow ey  Oświecenia 
Publ icznego  przepisy  przeezyta ł  i skutki  ich oglądał, 
k tó ry  p rzed  t rzydz ies tu  la ty  zaprowadzone  Szkó ł  
urządzenia  tak gorl iwie  wychwala?

Jakoż iest s ię ,  nad r z e m  zastanowić wszedłszy 
W g ru n t  rzeczy.  Posun ię ta  do wysokiego s topnia  
oświata niedopuszcza żywey z p rzy rodzen ia  młodzieży 
t o p i ć ,  że tak  p o w ie m ,  swóy dowcip w ieclney nauce :  
n iezałożyły  Urządzenia  Edtikaęyine granicy poięciu 
lu d z k ie m u ,  lecz ie wypuszczaią na obszerne kwiatami 
Nauk  ozdobione pole. A  tak idzie  wszystko p o r z ą ­
d n ie ,  i w  adomosć iedna drugiey  nie t ł u m i ,  pod ług  
r a d y  sławnego w  wieku  naszym  Pisa rza :  „ Niechay 
„ N a u k i  iedna po d rug iey  idą ciągiem sobie właści­
w y m ,  p rzyp ad k ow e  iednak n iektóre  ( iako to i ę zyk i ) ,



z i s to tn e m i  można po łączyć ,  <d). Nauka g ru n tow n a  
żadnego s ianu  nie szpeci ,  i owszem w idz iem y .  że i  
T r o n ó w  ie^t zaszczy tem , (e). K tó reż  to są  i s to tne  i 
g ru n to w n e  Nauki  ? P rz ey rz y im y  w ew nę trzne  u r z ą ­
dzenie  Szkół  k ra iow ych  zacząwszy od E lem en ta rnych  
aż do W y d z i a ł o w y c h ,  W o ie w o d z k ic h , a nawet  U n i ­
wersy te tu  przez Kommissyą  R ządow ą W . R. O. P. 
p o c z y n io n e ,  a p rze k o n am y  się o rzeczy.^ Nauka R e ­
ligii wyznaczona przez  wszystkie Klassy i z czys tych  
iey  praw ide ł  czerpana moralność. O to iest p ierwszy  
p o bo żn o śc i ,  c n o ty ,  i g ru n tow n ey  wiadomości  założo­
n y  fundament.  Daley ięzyk N aro d o w y  i L i t e r a tu r a  
iego za trudniać  ma R o d a k a ,  iako i Krasicki  r a d z i ;  
„ N ie c h  Młodzież n ap rzó d  swóy własny dobrze u m ie .* 
„ i n n e  lubo się zdadzą,  są p r z y d a t k o w e . .. Z eb y  sw óy  
„ i ę z y k  d o b rze  k to  um ia ł ,  n ieehay czyta dzieła cła- 
„  w nych  P isa rzow i  swoiego n a ro d u : '  znaydzie  w ich 
„  wfpania ley  prostocie  prawdziwą, treść ię/.yka rodow i-  
„  t e g o , a za tem  czyli  w  m owie  czyli w piśmie nie 
„ b ę d z ie  tw o rz y ł  dziwacznych w y r a z ó w ,  nie będzie 
„  własności  s łów Polskich, naciągał do sposobu mó- 
,, w ien ia  obcy ch , a . c o  naywiększa szacuiąc dzieła ro-  
„ d a k ó w ,  ustrzeże się zbytniego uwielbienia  cudzo- 
„  ziemszczyzny.  ” (f). O iakże chwalebny pożytek  zu a -  
kazaney Nauki  swoiego ięzyka ,  a po tym  H is to r y i  
N arodow ćy  z powszechną łączoney? Jeografiia daie 
poznać  szczególne kraie widzialnego świa ta ,  a w W y ­
działach swoich okazuie n a ro d ó w  ob rzą d k i ,  zwyczaie, 
r zą d y  i p ło dy  ziemskie:  a to iest duszą handlu  i p rze ­
m ys łu  zachętą. A ry tm e ty k a  za t rudn ia iąc  się rachun-

( d )  Kras ick i  w T o m ie  VII .  kar ta  5 i5- 
Cej Kras ick i  w T o m ie  V I I .  k a r ta  34 r • 
f f j  Ten że  w Tumie t y m ż e  k a r t . 3 4 1 .

2 *  •



kowością, kłąb coraz wyżey przez Klassy , służy do 
tamtych pierwszych. Jeometrya z Rysunkami pro­
wadząc do wyższey matematyki, ziemskie i niebieskie 
obroty da poznać w użytku. Historya Naturalną 
maiąc za cel znaiomość rzeczy na powierzchni ziemi i 
w iey wnętrznościach zawartych, Fizyka wyprowa­
dzając ze skutków przyczyny i nawzaiem, a Chimia 
z trzech królestw* natury nowe tworząc odrody, uczą 
iak. bydż społeczności pożytecznym, w sobie nieu- 
przedzonym, ani zibobopnym. Loika po tych wszy­
stkich Nauk rozchodzi się gałęziai h, i więcey prakty­
ką niż, teoryą w rozumowaniu umysłowi sprężysto­
ści dodaie. >

Idą dałey ięzyki o których tak twierdzi Krasicki: 
„Język Łaciński ten gapi, k tóry  go nie zna Kto chce 
„ z e  źrzódeł czerpać wiadomość rzeczy, bez niego 

obeyść się nie będzie mógł. Francuzki dla wzieto- 
„ści powszeehney, Angielski dla dzieł głębokich, Ńie- 
,, mieeki dla zdatuości potrzebne,, (g). W  ięzYku 
•Greckim który się teraz podług grammatyki Stefazy- 
usza w Klassach wyższych daie , byli biegli i dawni 
Polacy, i z mego nie mało wiadomości i jNauk czer­
pali,  iako to-W.itellion-Polak w wieku XIII- sławny 
O ptyk , późniey Syrehiusz Botanik, Jakób Przyłuskt 
w wieku XVI. Statystyk i Rymotwóroa , Górnicki sta­
r y  oyćiec Łukasza i Jana i wielu innych. Krasicki 
w  pismach sw oich wspomina (h ) , iż Andrzey Krzycki 
Arcybiskup Gnieźnieński pósłał w r. 1528 do Bazylei 
siostrzeńca swego Andrzeia Zebrzydowskiego na nau­
k i ,  o którym  donosi Erazm Roterodam, iż w ięzyku 
Greckim i Łacińskim uczynił postępek.

XgJ W  Tom ie V II. karta  3 4 5 .
(h ) PV Tom ie V II . 3 3 2 .



Jeszcze konieczność uczenia w  Szkołach Języków 
w ystaw ia  wielki czasu naszego p o l i ty k  i Krąsom owca 
gdy m ów i ( i ) ,  „ J u z  wszędy m ianowicie zaś jve F ra n -  
„ c y i  p rzez  pom yślną  zmianę nauczanie wracałąc do 
’’daw nych zasad sw oich , upraw ą Łacińskiego iczyka 
„  w p ie rw szym  kładzie rz ę d z ie , wszędy ona jest w zo* 
„ ro w a  , m y  ią  nkdto za n a rodow ą  uważać pow inm - 

ś m y ; bo p rócz  spólnych nam  z innem i N arodam i 
„ w z o r ó w  s m a k u ,  zamyka ona dla nas 3} s ty lu  i 
, . ięzyka naszego p raw id ła ;  nie m ożem y więc dosyć 
„ k rz ew ić  po Szkołach naszych ła c in y ,  nie m ożem y 
1 dosyć w  iiiey ćwiczyć Młodzież ieżli ią chcemy p rz y .  
„ sp o so b ić  do udo konalenia własnego i ę z y k a . - -  U czy 
„naszego Ł ac iń sk i,  i uczy  go sposobem  nad  k tó ry  n ie  
. , masz lepszego. P rzec iw nie  F rancuzk i i N iem iecki, 
„ k tó r y c h  Nauka stała się dla nas kon ieczną , szczegół- 
,, nieyszey wy magaią-baczności, by  nie kaziły od dzie- 
„  ciństwa m ow y naszey obcym  składem , i  iey  nie- 
„  w łaściwem  tokiein. ‘ Nie zaniedbanie ich  przecież 
„ w  w ych o w an iu , lecz ostrożną radża. N au k ę .. .  L ecz  
„ ie ź l i  chcem y wiedzieć w ogólności (m ó w i  tenże  au- 
,, to r  w  rozpraw ie  VU. U3 karcie  1028), iaka by ła  b ie­
g ł o ś ć  Po laków  X V t  w ieku G reckim  i Ł ac ińsk im  
„ i ę z y k u , posłuehay ińy  co o tern  w spółczesny  s ław ny  
„ M u  re t może z uczonych czasu swego w  tych  dwóch 
„ w ie k a c h  pa yhiegleyszy pisze ” „ K t ó r y ż  z N a ro d ó w  
„ g ru b s z y m  n a z w a ć  się m o że , czy na  łonie W ł o s k i e j  
„  ziemi zrodzony,, w śrzód k tórego ledw o setną część* 
„ zn a y d z ie sz ,  co by p o  łacinie i po grecku u m ia ł  c, i 
„  kochała się w  N•lukach, czy Polski, gdzie bardzo w ie lu  
,, oba te ięzyki doskonale posiadaią, w  nauce zaś i u-

ii) St. lir. Potocki N aczeln ik S. F  Prezes K. R. PH. R° O■ P • 
w Części II. Rozpraw i M ów, w Rozprawie 5.



„m ie ię tnościach  do tego stopnia kochały s ię ,  że  im 
, ,w ie k  sw óy  całkiem oddalą.”

Jeszcze na  pochwałę  ięzyka Greckiego to  w y ­
raża Autor  o naukach wyzwolony ' h  (k). ,, Język Gre- 

cki że iest p o t r z e b n y  do nabycia  N auk ,  na to się 
,, zgadzaią wszyscy uczeni  ladzie  y tak dalece , że n ik t  
„ s i ę  uczonym zwać nie  p o w i n i e n , k tó r y  w iadnności  
„ p r z y n a y m n ie y  sredniey  onego nie ma, a E raz m  Rote-  
„ r o d a m w  liście I. m ó w i : tegom iedtiegn doświadczył ,  
„ ż e  w z a d n e y  Nauce nie może s ię  obeyśdź bez Greczy-  

z n y : a Roi lin pisząc o pożytkach  ięzyka 'Greckiego,  
„ t w i e r d z i :  że Nauki  wszystkie  zaniedbane by ły  we 
„  F r a n c y  i aż do wskrzeszenia ięzyka Greckiego ,  i 
„ w  R zym ie ,  m ó w i  daley W ło d e k  (1 )  od początku 
„  dobrego smaku w  naukach  aż do czasów Cycerona 
„  d o y rzew a ły  dow cipy  Rzymskie  przez p i lnowanie  
„ ię z y k a  Greckiego. Grecy  a stała się szkołą dla P»zy- 
”, m i a n , kfórzykolwiek w  naukach postąpić  chcieli,”—. 
Przyzna ie  ten postępek w naukach i K w in ty l ian in  (m) 
dodaiąc:  Skąd obfitość m ó w ien ia ,  i ła twość  naybar-
„  dziey pochodzi  ? z t łumaczenia Greckich  p ism  na 
,,-Ł- emskie  : to dawni  K ra so m ó w c y  za naylepsze osą­
d z i l i . . .  to- i Cycero bardzo  często nakazuie , i sam 
„ P I  a tona i Xenoionta  w ty m  ga tunku p r z e ł o ż y ł . . .  
„ g d y ż  i rzeczy obfitość wielka w Greckich  Auto rach 
„ s i ę  z naydu ie ,  i naywięcey  sztuki  do w y m o w y  wpro- 

wadzil i .”
Gkazuie się więc,,  że ięzyki  umarłe  maią związek 

z naukami y k tó re  z nich czerpane by waią. Ze do te­
go celu służy także uczenie  się żyiącyeh ięz y k ó w ,  a

(&) W'lodek w X iedze  / .  kar. 3 4 6 - 
( !) w Xiedze 1. na kar. 348 
im'\ Lib X. r. r

i .



w  swey doskonałość* dziś k w i t n ą c y c h , każdy z dzieł 
uczonych przekonać  się może i z teraźnieyszey o- 
światy. — Już zaś zwuązku między naukami k t o i  nie

f»ozna. gdy się zas tanowi ,  lak się iedne z drugie mi 
ączą , iak iedue drugim doponaagaią, — Wiadomości  

ludzkie , iako wyszły z iednego p n i a , to iest z dowcipu 
wynayduiącego co raz  nowe przedm ioty  do uży tku  i 
doskonałości służące, tak  na ieduemźe d rzewie ,  iż tak 
p o w i e m , rozga łęz ione , podzielone są na nauki  p ię ­
kne ( Belles L e t t r e s ) ,  na sztuki wyzwolone ( B e a u x  
Arts  ) i umieiętiiości ( Sciences ). Do p ierwszych  na- 
k.ky L i t e r a tu r a  zawierająca W y m o w ę ,  P o e z y ą ,  P o l i ­
t y k ę ,  H is to ryą  p rzy  Jeografii szczególney i k ry tykę .  
Do drugich  należy M uzyka ,  A r c h i t e k t u r a , Malarstwo, 
Rzeźb iars two,  E k o n o m ik a ,  G ó rn ic tw o ,  Leśnict-wo i 
inne  do rękodzielni  należące wiadomości.- Do trze­
cich Filozofii a ,  Matematyka ze swemi częściami, F i ­
zyka z H is to ryą  na tu ra lną  i C hem i ią ,  M e d y cy n a ,  
nauka p raw a  i Teologiia. Długoby  nader  tę rozp raw ę  
rozciągnąć wypadało  , chcąc okazać między temi w ia ­
domościami zwią,zek.' Pe łne  są dzieła uczonych to 
wykazuiące. INieeh mi się godzi przestać na k ró tk im  
dow odzie ,  że W y m o w a  i Poezya  w szczupłych naae r  
zawierałaby się szrankach, gdyby  innem i  Naukami i 
Umiejętnościami skutecznie  zasiloną nie by ła  — J.łei 
to wymaga znaiomości po Krasomówcy C ycero  i 
K w in ty l ia m  gdy p ierwszy m ó w i :  , ,M o c  k ra so m ó w cy  
„ i  sama powinność dobrze mówienia  tego po n im  
,, zamiaru i sku tku  wymagać zdaie się aby  o każdey 
,,  rzeczy iaka mu będzie podana , ozdobnie i  p łynn ie  
,, m ów ił  (11) .. M ów ca,  co iest w  życiu ludzk im ,  ( p o ­
nieważ w n im  ż y i e ) ,  m ów ić  ma, i powinien^ mieć to

(n) Cicero de Or at. /. c, z t '



„ w s z y s tk o  w y n a le z io n a ,  c z y ta n e ,  s łyszane,  roz-  
'„ t r z ą śn io n e , rozważone i udow odn ione  (o).-— K w ip -  
, , ty l i a n  zaś na wielu jnieyscach to p o w ta rz a ,  co i Cy- 
„  cero w swych pismach Krasomowskich w yraz i ł :  że 
„ t e  dwie rzeczy iako są z i s to ty  , swey złą,czone , tak  
„ z  obowiązku razem spoione b y d ź  rhaią,  to iesst ten  
„ za Mówcę u z n a n y ,  k to  iest m ą d ry m  . . .  Niech więc  
„ K ra s o m ó w c a  takieip bedzie cz łow iek iem ,  aby pra-  
,, wdziwie  m ą d r y m  mógł się nazywać , uje ty lko  w o- 
byczaiach do. k o n a ły ,  ale i um ie ję tn o śc i* i we wszel- 
k iey  mówienia zdatności (p). Toż  w osobnych r o ­
zdziałach wykłada , że Mówca znać powin ien  F i lozo­
f i ą  , P raw o  , H i s to ry ą  prócz  Nauk n iższych , k tó re  
tamte poprzedzać p o w in n y  (q) T  ż i P o e to m  wiele

posiadać zaleca, stawiaiąc za

Z czytania Jch dzieł przekonać się m ożna. (r).
Już  zaś ,  że sztuki L.Umieiętości łączyć się z sobą 

p o w i n n y , aby człowieka p raw dziw ie  uczonym  z ro ­
b i ł y ,  ten  chyba n ie  p r z y z n a ,  kto  żadnego Wstępu 
do n ich  nie  u c z y n i ł ,  albo komu ie u m y s ł  gnuśny oka- 
zuie z b y t  t r u d n e m i ,  lub do nauczenia się nie podo- 
bnemi.

,, Zas ięgniymy czasów odlegleyszych (pisze A u to r  
Dykcyonarza  U m ie ię tnośc i ) (s) a uyrzem y że Nauka 

„ s z t u k  wyzwolonych przyozdobia ła  u m ie ię tnośc i , a 
„ z n a n i e  umieiętności  nadawało  n o w y  blask sztukom. 
„ I  t e m u  to  szczęśl iwemu połączeniu Grecya  winna

(o) I d e m  d e  O ra l  III . e. 54.
(p) Qu in li ii  anus L. I- Procom, 
fcp I d e m  L. X I I .  c. a 3.4. 5.
(r) I d e m  L. X II. c. X X .
(s) D iction . R aison . des sciences T. ęv

n rzv k ta d  s ta rozv tnv '  h Greckich R y m  o pis ów o czćm

swóy



, , sw ó y  zaszczy t . . .  W  R zym ie  p o d  August  ę m  sztuki 
„ k w i t n ę ł y  yazem z u m ir ię tn o śc iam i , i  w zawód szły

z s-obą. • • 'W osta tnim wieku  tak szczy tnym  dla Frań* 
„ cyi za L u dw ika  XIV. sztuki i umieiętności  w zaiemnie  
„ s ię  ubogaca ły ,  bo się ściśle z sobą łączy ły . , ,

Siecle h e u re u x  de L ou is  siecle rjue la n a tu r e ,
De ■ses plus beaux  presens do i t  com bler  sans me sure (*)•

Czyli z i u n a s  w Polsce czasy Zygrfiurttó w nauk a ­
m i ,  umiejętnościami i sz tukami kw i tnące ,  k tóre  tak 
pracowicie  zebrał  i w ym ownie  opisał w swey 7 R o z ­
p raw ie  Naczelnik m ó w c ó w  tegoczesnych,  nie w y s ta -  
w u ią  u}ęzó\y u c zonych ,  1 nie  w i e d n e y ,  lecz w wielu 
umiejętnościach biegłych?  Audrzeia  Krzyck iego ,  Ka­
m ien ieck iego , Jana Tarnowskiego , Jana Zamoyskiego , 
Modrzewskiego, Żółkiewskiego, G ro th a ,  Hózyuszay 
Orzechowskiego, Sarn ick iego , Sym onowicza ,  P io t ra  
i  l ana .K ocbanow skich , Tomickiego,  L eona  Sapiehę ,  i  
t y lu  innych  mądrością  ws ław ionych ;  o k t ó r y c h  to 
czasach m o w i  R o te ro dam  że Polska  by ła  w ten  czas 
oyczyzną  tych w szy s tk ich ,  k tó rz y  uczenemi bydź  u- 
mieli  (t). O iak p ię k n y  zaszczyt dla Polski ,  k tó ry  i ey  
p r z y z n a ,  źe H i s to r y k  T u an  ( u ) , gdy m ów i o t r z y n a s tu  
Pos łach  naszych p rz y b y ły c h  do Paryża  k u  zaproszeniu  
H en ryk a  Walezyusza na t ro n  Polsk i :  W szyscy  po ł a ­
cinie dobrze  umie l i ,  wielu po W ł o s k u  i po JNiemie- 
ck u ,  n iek tó rzy  zaś tak czystą F ra n c u z c z y z h ą  m ó w i l i ,  
iż raczey nad  L ig ierą  i Sek w an ą ,  niż na brzegach VVi- 
sły  1 D n ie p ru  zrodzonymi by d ź  zdawali się , przez eo‘ 
na umyśle F ra n cu z ó w  wielkie sprawili  Wrażenie.

(*) A u te u r  d e  la  H en ria d e  dans ce niem e ou'vroge 
O j St. H r Potot ki' w Roz. 7. kar. 554.
(u) Menie tam ie kar. 529.
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K ie  będę  tu  w ym ien ia ł M ężów wszelkim rodzą- 
ie m  nauk  zaszczyconych za Stanisława A ugusta , bo 
ich  dzieła  i  p ism a będąc w  ręk u  n a sz y m , d o tą d  nas, 
oświecaią. — Dzisieyszych zaś z nam i żyiących uczo­
n y ch  w  L i te ra tu rz e  i w  ró ż n e y  um ieiętnosci doskona­
ły c h ,  gdybym  chciał w y liczać , zdaw ałoby się , że 
ich  w yrachow ać rzecz ła tw a :  to tylko d od am , że im  
w yższy  stopień oświecenia w  N arodzie  p o w s ta ie , tern 
i  M ł o d z i e ż  Szkolna obfitsze w  Dziełach w spó łczesnych  
P isa rz ó w  znaydzie praw dziw ego gustu N auk i Ucmę- 
tno śc i  sk a rb y ,  a ry s  naukow y czasu^terażnieyszego 
pomagać iey będzie  do zb ie ran ia  onycnze.

Może n ieuw ażny  p rzy iac ie l  M łodzieży rze cz e , iż 
n ie  ^podobna, aby  ta  b y ła  w  stanie d o  ty lu  razem  
p rze k ład a ć  się Nauk, choćby się n aw et o ich p o trz e ­
bie i  zw iązku p rzekonała . L u b o  to  zdanie dawne 
p rzez  poźnieysze w ykazy nauk iest^ zagubione, alec 
leszcze niezgodność iego #  p ra w d ą  dośw iadczony  ow 
M łodzieży Nauczyciel K w ity lian  (w) wykazuie tw ie r ­
dząc K tó r z y  zaprzeczają, a b y rn o ż n a  jednego czasu 

ró żn e  Nauki m ło d y m  d aw ać , iakoby  się tern u m y sł 
V, m o rd o w a ł , ci n ie  dosyć p o y m u ią ,  iaka ie s t  m oc 
„ludzkiego ro z u m u , k tó r y  tak  zw ro tn y  1 szybki na  
.. w szelką s t r o n ę , iż iedną  ty lk o  rzeczą  z-itrudniac się 
„ n ie  może, lecz do wielu p rzed m io tó w  nie iuż  lednego 
” dnia  ale iednego m om en tu  m ocy sw oiey  u ż y w a ł . . .   ̂
5 W sza k  m y nagłą czynności p o trzeb ą  śc iśn ien i,  o le- 

”  d n y ch  rzeczach iuż m ó w im y ;  a o d rugich  m yślim y.
” A ieźe lić  za iednem  natężeniem  u m y s ł u  rożne okoli­

czności nam  w obec stawaią, c z e m u ż  w kilku  godzinach 
. nie m am y go na odm ienne p rzerzuc ić  zw roty ,zw łaszcza 

k iedy  sama odm iana pok rzep ia  um ysły  , 1 zdatm ey-

(w) Quincitianus L. J . c. H-



„ sze m i ie czyni. A choćbyśm y wiele zdzia ła li , ieste- 
,, śm y iednak nie iako świeżym i do  tego co zaczynami. 

K o m u żb y  się poięcie nie  p rz y tę p i ło , gdyby  do ia- 
kieykolwiek Nauki m ia ł  p rzez  cały d z ień  iednego 

,, Nauczyciela ? O dm ianą się ro ze rw ie—  T ak  to ła- 
, , tw ie y  iest wiele rzeczy  czynić niż  długo. W  ten  
„ czas nay łep iey  Młodzież w praw iać  do nauk-;, napisał 
w yżey  w zm iankow any  o Naukach w yzw olonych  Au. 
to r  (x )  kiedy iest do n ich  naysposobnieysza: w  p ie r ­
w szych zaś łatach zdaie się ta sposobność bydż  z n ie ­
k tó ry c h  m ia r  n ay w ięk sza , bo w  m łodych  iest cieka­
wość wielka w iedzen ia , i  chociaż n ie m a  potem u wiel­
kiego ro zu m u : ma iednak łatw e przy lgnien ie  pamięci.

T a zdatność m łodocianego w ieku do Nauk n ie  p o ­
w inna  bydź  p ró żn o w an iem  tęp io n a ,  lecz owszem czę­
stą  ćwiczeń odm ianą co  raz  do w yższych rzeczy spo. 
sob ioną: tak  i R zym sk i P oe ta  radzi:

, , Teraz  M łodzieńcze! pók i serce tw e  n ie w in n e ,
,, Pośw ięć Naukom życia twego chw ile  czynne.

„ Przew odzca  cnotliw y 
y.Niech kształci w iek żyw y  (y).

D o tego i P e rsy u sz  zachęca (z).
»-—. ■ _ _ _ .  *.♦
( .t )  TVlodek x ieg a  f. karta  3 ° 7 5
( y ) ..................................Nunc adh ibe puero .

Peatore -verba p u e r , nunc t e  m ehoribus offer.
H oralius L. I. jEpist 2 .  v. 6 7 .  

iz)  , ,  D iscite o! Juvcnes e t causas Cognosciłe rerum.
„ Quid sumus, e t  qu id  n a m  v ie  tur i  g ign im u r .  ordo  
„  Quis d a tu s , a u t m etne quatn mollis flex u st e t Utldii.
, , ................................. P a tr ia e  aarisque p r  pin quis
,  Quantum e la rg iri d e c c a t : quern te  Deus esse 
l /u s s it)  e t hum ana qua p a r te  locatus es tn  re.

Persius Sat. 1IL  v. 6 6 .
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„Uc7,cTe się M łodzi! meczy poznayeie przyczyny»
„Czóm iesteśmy, iaki kre* ród nasz ma iedyny t 
,, Jaki nam dany przepis? skąd łatwy do ra 'u ,
„ I  k tó rędy kierunek wśród ścieszek tak wielu.

,, . . . .  I le  o yczyzn ie  1 ro d z in ie  m iłe y
,, O ddać?  ia k  Bóg k a z a ł, b y  tw e  za w o d y  b y ły  ?
, , I  o d  lu d z i ia k  masz w łożen i o b o w ią z e k .

N ie ch a y  w ię c  p o rz ą d n y m  N auk z w ią z k ie m  p r o w a ­
dzona  M ło d z ie ż  u trz y m u je  w  u m yś le  s w o im  to  p rz e ­
k o n a n ie , do k tó re g o  ie y  u rządzen ie  S z k ó ł p rze z  uczo ­
n y c h  M ę ż ó w  podane p rz e w o d n ic z y , iż  aby  d ó y s d ź  
s to p n ia  d o skon a łośc i, ż a d tić y  n a u k i,  k tó ra  się w  S z k o ­
ła ch  z p rz e p is ó w  da ie , opuszczać n ie  m o żn a , a w d z i ę- 
czna opiece R z ą d o w e y , C no tą  i  U m ie ię tn o śc ią  n ie c h  
się usposabia do us ług  O y c z y z n y , k tó ra  w  ro z m a ity m  
p o trz e b  p u b lic z n y c h  ro d z a iu  zd a tn o śc i p o  O b y w a te ­
la c h  zawrze w ym aga .


